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Gdzie prawda?
—o—

Interes a demonstracse
Obłuda komunistów

Główny urząd statystyczny oblicza, że te­
goroczne zbiory wydały następujący rezultat: 
pszenicy 13.8 miljonów cetn. metr., żyta 59.8, 
jęczmienia 17.1, owsa 32.6. W  porównaniu z 
przeciętnemi zbiorami w  latach 1921/25 tegoro­
czny urodzaj zapowiada się o 15—20% lepiej.

Inaczej zapatruje się na wynik zbiorów p. 
Hupka, o którego artykule w  „Czasie** przed 
kilku dniami wspomnieliśmy. W edług obliczeń 
p. Hupki można co do żyta stwierdzić faktycz­
ny nieurodzaj (dużo słom y a mały omłot), tro­
chę zaś lepszy urodzaj co do pszenicy, który 
jednak w żadnym razie nie jest w yższy  od 
średniego. P. Hupka dochodzi też do wniosku, 
że brak żyta będzie można wyrównać — jęcz­
mieniem i ziemniakami, temi ostatniemi, o ile 
opady w e wrześniu polepszą ich stan.

Mamy w ięc dwie prawdy: statystyczną i 
Hupkową. A że prawda może być tylko jedna, 
która w ięc z nich jest autentyczną prawdą? 
Jak często bywa w sądach ludzkich, prawda 
leży w  pośrodku. Urodzaj tegoroczny jest tro­
chę obfitszy od zeszłorocznego, ale nie w  tym 
stopniu, żeby można było jakąś większą nad­
w yżkę przeznaczyć na w yw óz. Tę prawdę 
rząd zrozumiał i w ywozu zakazał.

Zakaz ten dotknął pp. obszarników bardzo 
niemile, zostali bowiem pozbawieni tak w y ­
dajnego źródła dochodu, jakiem był w yw óz za 
obce waluty! A w  dodatku rząd na ser jo tra­
ktuje sprawę utworzenia rezerw zbożowych, 
zakupując zboże po cenach targowych! Ob­
szarnicy w te pędy do rządu, aby im dał ja­
kąś „rekompensatę", o ile nie uzna za stosowne 
płacić im cen w yższych , choćby na poziomie 
cen św iatowych. Rząd taką „rekompensatę" 
obmyślił w formie utrudnienia — zapomocą o- 
plat w yw ozow ych — w yw ozu otręb, które zo­
staną w kraju i powiększą zapas paszy.

Dawniej — tak czytaliśm y w  powieściach 
Sienkiewicza — szlachcic polski nie brał „mun- 
sztułuków". Dziś bierze w  takiej czy innej for­
mie, choćby kosztem własnego narodu. Bo co 
znaczą właściwie te aż do uprzykrzenia powta­
rzające się zapewnienia, że urodzaj jest lepszy  
czy gorszy, kiedy wszystkie takie zapewnie­
nia — jak z przeszłości wiadomo — okazują 
się zawodnemi i z tej racji wprost szkodliwe- 
mi, przeszkadzając w  dokładnem obliczeniu 
własnego zapotrzebowania na w yżyw ienie i 
zasiew y. Chyba dobre są na to, aby służyć 
jako parawan dla zakulisowych zabiegów o 
różne zwolnienia, ulgi, odszkodowania itd.

To, że ostatnio chleb nieznacznie potaniał, 
nie jest wcale dowodem, że mamy zboża pod- 
dostatkiem. Trzeba sobie przypomnieć, że w  
okresie m arzec-czerw iec żyw iliśm y się spro- 
wadzanem, a więc droższem zbożem i ceny 
chleba stosowano do cen tego zboża. Prawie 
co tydzień „regulowano" z tego powodu ceny 
chleba, aż doprowadzono je do stanu, jakiego 
jeszcze nigdy w  Polsce nie było. Teraz po żni­
wach żyw im y się własnem zbożem i jest rze­
czą całkiem naturalną, że ceny chleba wracają 
do norm zw yczajnych. A i tak wracają pomału, 
groszami, podczas gdy podwyżki ceny szły

W demonstracjach urzędowych z powodu 
wykonania wyroku na Sacco i Vanzettira biorą 
główny udział komuniści. Kto czci Dzierżyń­
skiego. nie ma moralnego prawa demonstro­
wać przeciw Fullerowi, ale chodzi tu o inną, 
znamienna dla komunistów rzecz. Oto urzą­
dzają oni krwawe nawet demonstracje w  mia­
stach europejskich, a zachowują sie względnie 
spokojnie w Am eryce; dalej uderza, że nawet 
ich demonstracje w Paryżu, Berlinie, Amster­
damie i t. d., były skierowane raczej przeciw  
władzom miejscowym i publiczności, które nie 
są winne mordu w  Bostonie, a jakoś oszczę­
dzały miejscowe reprezentacje Ameryki.

Nie da się naturalnie skontrolować pogłoska, 
że komuniści otrzymali wskazówkę z Moskwy, 
żeby w sw ych demonstracjach unikali jaskra­
wych wystąpień przeciw Ameryce i jej przed­
stawicielom, a to dlatego, iż urzędowa Rosja 
jest z Ameryką w  bardzo ścisłych stosunkach 
handlowych, a pozatem dąży do politycznego 
skaptowanla sobie Ameryki, aby ją przeciw­
stawić Anglji. Czy ta wersja jest prawdziwą, 
trudno stwierdzić, uderza jednakowoż fakt, że 
interes komunistycznych władców z amery­
kańskimi geszefciarzami jest coraz w iększy i 
ściślejszy, z czego można wnosić, że Moskwa 
nie chce zbyt gwałtownie występow ać i woli 
demonstrować przeciw policji francuskiej i 
przeciw gościom kawiarń paryskich...

Przypadek zrządził, że w 24 godzin po w y­
padkach paryskich przyszedł następujący tele­
gram z Waszyngtonu:

„Spór między towarzystwami Shell i Stan­
dard Oil Company zwrócił uwagę na inne ak­
cje handlowe amerykańskie w Rosji, które w y ­
noszą przeszło 100 milionów dolarów. Wedle 
obliczeń rosyjskiego biura informacyjnego w  
W aszyngtonie wyniósł eksport z  Ameryki do 
Rosji w 1927 roku 37 milionów dolarów**.

Interes w ięc wcale pokaźny, a zapowiadają­
cy  się jeszcze pokaźniej na przyszłość. Przy­
wilej, jaki rząd sowiecki dał amerykańskiemu 
towarzystwu na handel rosyjską naftą w  zw ią­
zku z przeniesieniem dotychczas w Anglji ro­

Zboże krajowe droższo od zagranicznego
(Telelonem od korespondenta „Naprzodu") I naszym rynku jest droższe niż zboże zagraniczne, 

Warszawa, 26 sierpnia. komisja dla utworzenia rezerw zbożowych posta-
Wobec zwyżki cen zboża krajowego, które na • nowiła odroczyć zakupy zboża.

Sensacyjny wywiad... z przed roku
Jak wczoraj donieśliśmy, „Robotnik" warszaw­

ski ogłosił wywiad z p. wicepremierem Bartlem; 
wywiad ten zawierał zapowiedź potanienia pasz­
portów i ułatwień w ich otrzymywaniu. Jedne 
dzienniki przedrukowały ten wywiad, inne oświad­
czyły, że wywiad ten jest nieprawdziwy, łama­
no sobie głowy, czy to nie jest przypadkiem mi­
styfikacja, rząd pospieszył z urzędowem zaprze­
czeniem.

szybciej i wydatniej. Na tę okoliczność zwra­
camy uwagę odnośnych czynników, wskazu­
jąc na konieczność nalegania na unormowanie 
cen sposobami życiowem i, więcej przemawia- 
jącemi do „przekonania" producentów zboża 
i chleba, aniżeli okólniki.

—  0 0 0  —

bionych zamówień do Ameryki pozwala przy­
puścić, że Rosja dąży do pozyskania sobie w 
Ameryce partnera handlowego, za czem pój­
dzie pozyskanie rynku amerykańskiego dla po­
życzek rosyjskich, o czem nawet już przebą­
kują.

Interes interesem, a polityka polityką — tak 
widocznie rozumują w Moskwie wzorem znie-. 
nawidzonej tam burżuazji. Można na gruncie 
europejskim demonstrować przeciw okrucień­
stwu kapitalizmu amerykańskiego, ale można 
widocznie bez obrazy „najświętszych uczuć** 
robić z tym samym kapitalizmem interesy w 
myśl zasady, że na zlocie — w tym wypadku 
na dolarach — nie znać śladów krwi, albo, że 
nafta ślady te zmyje.

Na podstawie tych danych dochodzi się do 
wniosku, że o ile demonstracje socjalistów i 
intelektualistów przeciw dokonanemu w  Bo­
stonie barbarzyństwu wynikły z oburzonego 
poczucia ludzkości, były głosem sumienia bun­
tującego się przeciw krzywdzie choćby indy­
widualnej, o tyle demonstracje aranżowane 
przez komunistów były nieszczere, podykto­
wane potrzebą wyniesienia na ulicę swej pro­
pagandy i to w całkiem fałszyw ym  kierunku. 
Komunistom nie wolno przecie krzyżować po­
lityki Cziczerina ani interesów handlowych 
rządu sowieckiego, wobec których co znaczy 
życie jakichś tam dwóch W łochów!...

Sesja Sejm uJ4 września?
W  kolach politycznych Warszawy panuje 

konanie, że marszałek Sej‘mu p. Rataj w najbliż­
szy poniedziałek przedłoży prezydentowi Rpltej 
wniosek klubów o zwołanie sesji nadzwyczajnej. 
Wobec tego, że na takie żądanie sesja musi być 
zwołana w ciągu dwóch tygodni, zaczem liczą się 
ze zwołaniem na 14 września. Narazje marszałek 
Rataj, który był już powrócił do Warszawy, zno­
wu wyjechał na wieś. Powrotu jego spodziewają 
się na poniedziałek 28 bm.

Dziś „Robotnik" dal rozwiązanie tej zagadki i 
opowiedział, skąd się wziął ten ciekawy wywiad:

„Dzisiaj możemy wyjaśnić, — pisze „Robotnik", 
— że wywiad z p. Bartlem nie jest żadnym wy­
mysłem naszym, wywiad ten istotnie się odbył 
i brzmiał dosłownie tak, jak podał wczorajszy „Ro­
botnik". Wywiadu tego udzielił jednak p. Bartel 
nie „Robotnikowi", lecz warszawskiemu korespon­
dentowi krakowskiego „Ilustrowanego Kuriera Co­
dziennego", a ukazął się w tern piśmie w dniu.... 
11 lipca 1926 roku.

„Przedrukowując ten wywiad, chcieiiśmy przy­
pomnieć p. Bartlowi jedną z jego licznych obietnic 
w sprawie, która jest wciąż niezmiernie aktualna. 
Cały kraj powitałby spełnienie tej obietnicy z naj- 
wyższem uznaniem i wdzięcznością dla rządu, o 
czem świadczy zainteresowanie, wywołane prze­
drukiem wywiadu. Czyżby społeczeństwo nanowo 
miało się rozczarować?"
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Jednem z naislównieiszych zagadnień chwili iesl
racjonalizacja

R a c jo n a liz a c ja  p rz e m y s łu  w in n a  m ie ć  ja k o  b e z p o ś re d n ie  n a s tę p s tw a  —  
p o d w y ż k ą  p ła c , z n iż k ę  k o sz tó w  p ro d u k c ji i z n a c z n e  z w ię k s z e n ie  w e ­

w n ę trz n e g o  ry n ku  z b y tu
N apisa ł Leon Jouhaux, sek re ta rz  f ran cu sk ie j G eneralnej K onfederacji P racy

P roblem  „ rac jona lizac ji"  je s t  jednem  z n a jw aż ­
n iejszych , jak ie  w  obecnej chw ili zw raca ją  n a  s ie ­
b ie  uw agę św ia ta  p racy .

O rganizacje  robotnicze w in n y  n im  się zająć, 
gdyż dotyczy on  w  znacznej m ierze w arunków  
p racy  i  życia  robotników .

1) P rzez naukow ą organizację  p racy , w  ścislem  
tego słow a znaczeniu  (w łaściw ie p o ję tą ), k tó ra  
k ładzie  n ac isk  w  dużej części n a  użytkow anie  s i­
ły  roboczej w ew nątrz  przedsięb iorstw a;

2) P rzez konsekw encje  ekonom iczne i socjalne 
rac jo n a lizac ji, k tóre  m ogą w  zależności od sposo­
bu, w  ja k i ta  tran sfo rm ac ja  zostan ie  dokonana 
i do  ja k ic h  celów zdąża, rozw inąć się n a  korzyść 
lub  na szkodę k lasy  robotniczej.

N ie pow inn iśm y  być obezw ładnien i p rzez uc i­
skające a tak i, jak ie  by ły  skierow ane przeciw  r a ­
cjonalizacji.

S fo rm ułu jm y  różnicę, bardzo  w yraźną , w edług 
nas, ja k a  is tn ie je  m iędzy  „tay loryzm em ", a  r a ­
c jonalizacją .

Jeśli chodziłoby ty lko  o „m echanizację" pracy, 
o stosow anie  „chronom etru", to bez żadne j d y ­
sk u sji opozycja nasza  w in n a  b y ć  całkow itą  i bez­
w zględną.

Pod  rac jo n a lizac ją  w inn iśm y  rozum ieć cały 
ry tm  b ard z ie j złożony, n iż  sam a  ty lko  tran sfo r­
m ac ja  techn iczna p rodukcji.

Racjonalizację można określić następująco:
Dać pracy maximum wydajności, przy mini­

mum wysiłku.
U łatw ić przez m n ie jszą  różnorodność typów  

(m odeli) tam , gdzie to n ie  przynosi oczyw istych 
korzyści, b adan ie , fab rykac ję , używ anie  i z astę ­
pow anie  części p rodukow anych  se rjam i itd.

Zorganizow anie  p racy  w ew nątrz  p rzedsięb ior­
s tw a  je s t zaledw ie m a łą  częścią system u k tó ry  w i­
n ien  dążyć p rzedew szystk iem  do  zredukow an ia do 
m in im u m  s tra t  m a te r ja łu  i  siły.

„C hronom etraż" (kon tro la  zegarow a) i  p rzyspie 
szenie w ydajnośc i in d y w id u a ln e j n ie  są  naukow ą 
o rgan izac ją  p racy . Jeże li ana liza  różnych  s tad jów  
fab ry k ac ji jednego przedm io tu  w chodzi w  ra c h u ­
bę p rzy  p oszuk iw an iu  urządzen ia  p rodukcji, to 
je s t  o n a  jed n ak  daleko  od s tan ia  się calem  docie­
kaniem .

P rzedm iotem  rac jo n a lizac ji w inno  być przede­
w szystkiem  dążenie  do zm niejszen ia  kosztów  p ro ­
d u k c ji tow arów , w p ro w ad za jąc  jednocześn ie  f a ­
b ry k ac ję  m asow ą i rac jo n a ln ą , p rzy  najlepszem  
w y korzystan iu  narzędzi p racy  i siły  roboczej, u - 
suw ając  s tra ty  m a te r ja łu , znosząc bezużyteczne 
w ydatk i, o rg an izu jąc  p lanow e rozpow szechnienie 
tych tow arów  n a  rynku .

D w a u jęc ia  przec iw staw ia jące  się m ogą w cho­
dzić  w  grę o ile  chodzi o zużycie korzyści m a te r- 
ja ln y c h  oczekiw anych  od rac jona lizac ji.

Czy korzyści te j p ó jd ą  ty lko  d la  pracodaw ców , 
przem ysłow ców  lub  kap ita lis tów , a k c jo n a rju - 
szów przedsięb iorstw ?

Czy też p ó jd ą  d la  tych  w szystk ich , k tó rzy  biorą  
udz ia ł w  p ro d u k c ji dóbr i ich  podziale , ja k  ró w ­
nież i d la  całego społeczeństw a?

W in n iśm y  być za rac jona lizac ją , k tó ra  n ie  b y ­
łaby  ty lko  środkiem  zw iększenia  w ytw órczości 
p rzem ysłu , lecz so lidną  podstaw ą, n a  k tó re j m óg ł­
by  b yć  o p a rty  dob roby t gospodark i ogólnej.

R ac jona lizac ja  w in n a  m ieć jak o  bezpośrednie  
n astępstw a  zwyżkę p łac, po lepszenie w arunków  
egzystencji robotn ików , podnosząc ich  m ożność 
(s iłę ) nabyw czą, zniżkę cen, p o c iąga jącą  w iększy 
popy t n a  tow ary  i  w  następstw ie  pow iększenie  we 
w nętrznego  ry n k u  zbytu.

M usim y przew idzieć n astępstw a  p rzegrupow ań 
w  przem yśle , w yelim inow an ie  i usun ięc ie  eks- 
p loa tacy j p rzem ysłow ych n ieprzystosow anych  do 
now ych m etod.

By tem u zapobiec, n a leży ta  i sku teczna pom oc 
d la  ew en tu a ln y ch  bezrobotnych  w in n a  być p rzy ­
gotow ana; zorganizow anie  w ielk ich  robót u ży ­
teczności publicznej m u si iść w  p arze  z ra c jo n a ­
lizac ją . W ięce j naw et, je s t m ożliw em  zorganizo­
w an ie  planow ego i p rzezornego w prow adzen ia  r a ­
c jona lizac ji tak , aby  zapobiec kryzysow i, k tó ry  
napew no  nastąp iłby , gdyby przeobrażenie  p rze ­
m ysłu  odbyw ało  się chaotycznie.

Przygotow ać postępow anie  rac jo n a lizac ji, o rg a ­
n izu jąc m ianow icie  pom ieszczanie  robotn ików , 
d osta rcza jąc  w szystk im  za jęc ia  pożytecznego, t a ­
k im  p ow in ien  być cel. A ni jeden  człow iek n ic  p o ­

w in ien  zostać bez p racy ; każdem u m oże być po­
w ierzona funkc ja , ja k ą  je s t zdolny w ypełnić.

Opow iedziaw szy się  z a  „pow iększeniem  p ro d u k ­
cji, celem  zw iększenia  dob robytu  ludzkości", — 
zw iązki zaw odow e n ie  m ogłyby  się sprzeciw iać 
s tosow aniu  środków , p o zw alających  podnieść pro 
dukc ję  i oddać do  dyspozycji ogółu w iększą ilość 
bogactw .

Stuprocentowe powiększenie zbrojeń
Donieśliśmy wczoraj, że amerykański minister 

marynarki zapowiedział powiększenie floty o 100 
procent, tj. jej podwojenie. Minister wyraźnie za­
znaczył. że powiększenie to jest następstwem nie­
powodzenia konferencji genewskiej.

Tak wiec tasama Ameryka, z której inicjatywy 
wyszła idea zmniejszenia zbrojeń morskich, teraz 
powiększa je. Dwa razy: w 1921 r. w Waszyngto­
nie i w br. w Genewie próbowano przystąpić do 
zmniejszenia zbrojeń morskich, a w  rezultacie o- 
siągnięto coś zupełnie przeciwnego. Nic w tern 
dziwnego. Obydwie konferencje morskie wyszły 
z fałszywego założenia, że wystarcza skontyngen- 
tować budowę nowych okrętów, aby automatycz­
nie osiągnąć zmniejszenie tonażu. Pokazało sie 
jednak, że osiągnięto cel wprost przeciwny.

Francja, która przystąpiła do konwencji wa­
szyngtońskiej, nie krępowała się jej postanowienia­
mi. Wedle twierdzeń niemieckich, zebranych jako 
przeciwwaga głosom francuskim o zbrojeniach 
niemieckich, Francja w ostatnich latach budowała 
pilnie krążowniki, torpedowce i łodzie podwodne, 
a przed kilku miesiącami parlament uchwalił spe­
cjalne przedłożenie flotowe, które przewiduje bu­
dowę 26 okrętów różnego typu. Za przykładem 
Francji poszły Włochy, które jako konkurent Fran­
cji o panowanie nad Morzem Sródziemnem nie 
chciały pozostać za nią w tyle i pilnie się zbroją.

Główne jednak niebezpieczeństwo leży w ry­
walizacji angieisko-amerykańskiej, która stała się 
powodem rozbicia się konferencji genewskiej. Oba 
państwa mają różne interesa na morzu: Anglja ja­
ko właścicielka czy protektorka kolonii i domi- 
njów rozrzuconych po całym świecie potrzebuje 
małych a szybkich krążowników, Ameryka nato­
miast, prawie bez kolonij a z wzrokiem zwróco­
nym na Daleki Wschód, potrzebuje wielkich okrę­

Groźne ostrzeżenie
przed eksperymentami z cierpliwością znękanej klasy robotniczej
R ozporządzenie rządu , p ozbaw iające bezrobot­

ny ch  tak  zw. „zasiłków  do raźnych", w yw ołało  w  
Zagłęb iu  naftow em , w śród robotn ików  p ra c u ją ­
cych  i wogóle bezrobotnych  ogrom ne w zburzenie. 
Z arządy  o rgan izacy j zaw odow ych i R ada  Robo­
tn icza  P P S  postanow iły  n a  w spólnem  posiedze­
n iu  za jąć  się energ iczn ie  sp raw ą  bezrobotnych  i 
w  ty m  celu  uchw alono : 1) zw ołać w iec ro bo tn i­
czy, by  robotn ikom  w yja śn ić  grozę położenia; 2) 
w ysłać delegację  do  m in is tra  p racy , by m u  p rzed ­
s taw ić  w ytw orzoną  przez posunięcie  rząd u  sy tu a ­
cję; 3) zw ołać kon ferencję  delegatów  robotniczych 
całego Z agłęb ia  naftow ego B orysław ia celem  o- 
m ów ien ia  środków  do w alk i z bezrobociem .

N a konferenc ji delegatów  w  B orysław iu  d n ia  
17 bra . po  obszernym  referacie, w ygłoszonym  
przez tow . posła  Oktawca i ożyw ionej dyskusji 
pow zięto szereg uchw ał.

W  niedzielę, 21 bm ., o godz. 12 odbył się w ie l­
k i w iec n a  p lacu  „D om u Ludow ego", n a  k tó rym  
przew odniczył tow .‘ G nu tek  i  tow . B ujakow ski. 
Tow . B ujakow ski zaga ił w iec, a  tow . O ktaw iec 
w ygłosił d łu g ie  przem ów ienie , p rzem aw ia ło  je sz ­
cze k ilku  tow arzyszów  a  po ich  przem ów ieniach  
uchw alono  jednogłośn ie  rezolucję.

R ezolucja ta  stw ierdza, że ta k  rząd , ja k  i sfe ­
ry  przem ysłow e n ie  uczyn iły  n ic  d lą  zm niejszen ia  
bezrobocia, że zapom ogi d la  bezrobotnych  są  n ie ­
w ysta rcza jące , że pozbaw ienie  pom ocy doraźne j 
bezrobotnych  m u si doprow adzić tych  ludzi do roz 
pacz liw ych  w ystąp ień , że wreszcie to  postępow a­
n ie  rząd u  rozzuchw ala przem ysłow ców , którzy 

ła m ią  8-godz inny  czas p racy  i  um ow y zbiorowe.

Lecz w aru n k iem  niezbędnym  p rzy tem  je st, aby 
o rgan izac ja  zaw odow a odegrała  sw ą rolę w  r a ­
c jona lizac ji. A by n ie  została  w prow adzona je d y ­
n ie  p rzez w olę przem ysłow ców , d la  k tó ry ch  rac jo ­
n a lizac ja  m a  być w prow adzona n a  ich  w yłączną 
korzyść i  którzy- ośw iadczają , że w prow adzenie  
i  zastosow anie  now ych m etod  je s t  ich rzeczą, że, 
będąc  p a n a m i u  siebie i  n ie  m a jąc  przed  n ik im  
rach u n k ó w  do zdaw an ia , oni sam i m ogą decydo­
w ać jak ie  zm iany  w prow adzą u  siebie.

R acjona lizac ja , k tó ra  m u s i b yć  zrealizow ana 
po po rozum ieniu  się z o rgan izac jam i robotnicze- 
m i, p o w in n a  dążyć do  zb iorow ych um ów  n a jm u .

O ddział m iejscow y w in ien  in terw enjow ać, gdy 
chodzi o jedno  przedsięb iorstw o, zw iązek zaw o­
dow y, gdy idzie o całość jednego  przem ysłu, Ko­
m is ja  C en tralna, gdy  chodzi o całość zagadnien ia , 
M iędzynarodów ka zaw odow a, gdy  chodzi o p ro ­
b lem aty  m iędzynarodow e.

tów  bojow ych i na tym  też  punkcie próby  osiąg­
nięcia porozum ienia rozb iły  się.

N astępstw a tej rozbieżności nie da ły  długo na 
siebie czekać. A m eryka już p rzystępu je  do pow ięk­
szenia sw ych  sił m orskich, a  to  niew ątpliw ie po ­
ciągnie za sobą Anglję. O ba państw a nie da ją  się 
odstraszyć  głosam i fachow ców , k tó rzy  w ogóle 
kw estionują  w arto ść  flo ty  dla celów  w ojennych. 
F achow cy w skazują , że o lbrzym ia flota angielska 
podczas w o jny  św iatow ej by ła  p raw ie bezczynną, 
zaś konkurująca z nią flota niem iecka raz  tylko 
o d w aży ła  się na w iększą o tw artą  w alkę. W  Angłji 
w skazują  też  na to , że flota m iała rację  by tu  tak  
długo, dopóki jej przeznaczeniem  było  nie dopu­
ścić do w ylądow ania  n ieprzyjaciela na jej b rze­
gach; dziś zaś  w  epoce sam olotów  flota nie po­
trafi takiem u lądow aniu zapobiec ani też uchronić 
przed  bom bardow aniem .

T e g łosy  nie odnoszą jednak skutku. H asło „pa­
now ania nad m orzem " w nikło tak  g łęboko w  
św iadom ość tego narodu  w yspiarsk iego , że żadne 
apele do rozsądku i do  uw zględnienia m ożliwości 
technicznych nie pom agają. sinrnas

Skutki m ogą się okazać fatalne. Jak  olbrzym ie 
zbrojenia lądow e przed 1914 r. w reszcie  dopro­
w adziły  do eksplozji, tak  i zbrojenia na morzu 
m uszą z czasem  w ydać  tensam  rezulta t, pomijając 
fakt, że niszczą one środki gospodarcze narodów , 
uzależniając je coraz w ięcej od tego, k tó ry  naj­
w ięcej zarabia.

Jak  w edle przypow ieści biblijnej B aleam  w y ­
szedł, aby  przekląć a  zam iast tego błogosław ił, 
tak  konferencja dla zm niejszenia zbrojeń spow o­
dow ała ich zw iększenie. W idać stąd , jak  niebez­
pieczne m ogą s tać  się konferencje, szczególnie gdy 
idzie się na nie z zam iarem  z g ó ry  pow ziętym , 
m ianowicie z  zam iarem  postaw ienia na  swojem .

W obec s tanow iska  zajm ow anego p rzez rząd  i 
sfery  przem ysłow o - gospodarcze w  sto sunku  do 
katastro fa lnego  położenia lu d u  p racu jącego  — 
zgrom adzeni zw raca ją  się do sw ych p rzedstaw i­
cieli w  Sejm ie i do cen tra ln y ch  w ładz  Zw iązków  
Zaw odow ych, b y  te  przedłożyły  odpow iednim  
w ładzom  rządow ym  następu jące  żądan ia : 1) Wpro 
wadzenie 8-godzinnego dnia pracy w przemyśle 
i rolnictwie. 2) Jak najszybsze wprowadzenie re­
formy rolnej z  jednoczesnem umożliwieniem na­
bywania ziemi robotnikom przemysłowym, rol­
nym i małorolnym chłopom. 3) Wprowadzenie 
jak najrychlej w życie ubezpieczenia społecznego 
na starość, wyznaczając wysokość wieku ubezpie­
czonych do 55 lat.

Z an im  jed n a k  zostaną  w prow adzone w  życie 
w yżej postaw ione p o stu la ty  — zgromadzeni żą­
dają kategorycznie wypłacania nadal doraźnych 
zapomóg bezrobotnym i podwyższenia zasiłków 
z  funduszu dla bezrobotnych wogóle. Zgromadze­
ni przestrzegają tak sfery rządowe jak i przemy­
słowo -  gospodarcze przed konsekwencjami, jakie 
musi pociągnąć obecna katastrofalna sytuacia. w 
jakiej się znajduje klasa pracująca. 

© © © © © © © © © © © © © © © © © ©

Czas odnowie przedpłatę
n a  w rze s ie ń
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Sojusznik kapitalistów
P rasa  fra n c u s k a  o s to s u n ku  M u s s o lin ie g o  do  k u p c ó w  i p ro d u c en tó w

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Paryż, 19 sierpnia.

Ogromne wrażenie w  burżuazyjnej prasie fran­
cuskiej wywołały alarmujące wieści z Włoch, do­
noszące o poważnym zatargu pomiędzy Mussoli- 
nim a wielkim przemysłem włoskim 1 sferami ka- 
płtallstycznemi wogóle. Organ pana Coty‘ego, 
wpływowego fabrykanta perfum, znanych i po­
szukiwanych także w Polsce, „Le Figaro", karci 
wprost dyktatora za jego zarządzenia, skierowane 
przeciwko kupcom i fabrykantom włoskim, przy­
pominając mu, że tak stworzenie legij faszystow­
skich jak — zwłaszcza — finansowanie propagan­
dy faszystowskiej w latach 1920—1922 zawdzię­
cza- w  pierwszym rzędzie przyjaźni obszarników 
i ciężkiego przemysłu włoskiego. Zatarg obecny, 
jeżeli się będzie rozwijał nadal w tem tempie, 
może zrazić do faszyzmu nie tylko kapitalistów 
włoskich, ale wogóle burżuazję europejską — prze­
strzega życzliwy pan Coty.

Mniej więcej to samo tylko innemi słowy mówi 
lewicowy „Ouotidien".

„Mussolini, który dzięki swojej megalomanii 
wpędził Włochy w ciężki kryzys gospodarczy, a- 
peluje obecnie do'uczuć patriotycznych burżuazji. 
Życzymy mu tym razem powodzenia — nie spo­
dziewamy sie go jednak.

Dyktator Włoch, który umiał przy pomocy swo­
ich pałkarzy steroryzować lud włoski, przema­
wia daleko uprzejmiej do kapitalistów. Przekona 
sie być może teraz, jeżeli o tem nie wiedział, że 
egoizm klas posiadających nie ma granic i jego 
uraizgi nie obniżą cen nadmiernie wyśrubowa­
nych. Pozostałe tylko polityka silnej reki. Gdyby 
jednak Mussolini odważył sie na użycie tego 
środka, zrazi do siebie burżuazję, czyli — straci 
jedynego sprzymierzeńca. Pozostaną mu wtedy 
„czarne %oszule“, ale te — trzeba płacić..."

DROŻYZNA
Jakie jest tło zatargu faszyzmu z producentami 

i kupcami? Informuje o tem cytowany już prze­
żeranie „Ouotidien". Mussolini jako jeden z celów 
swojej polityki finansowej postawił sobie podnie­
sienie kursu lira. Istotnie w niespełna rok lir 
wzmocnił się znacznie, ale jego siła kupna w kraju 
nie zmieniła się prawie. Cały „plus" silnej waluty 
zagarnęli producenci i pośrednicy, ceny bowiem 
towarów nie obniżyły się. Tymczasem, powołując 
się na kurs lira obniżono zarobki robotnicze o IG— 
15%. Rzecz prosta, że operacja ta dokonała się

Walka o podwyżkę
(Korespondencja własna „Naprzodu") 

Katowice, 25 sierpnia.
W czerwcu br. organizacje „Zespołu pracy" wy­

sunęły żądanie podwyżki płac dla robotników, 
zatrudnionych w górnictwie w wysokości 25 pro­
cent i uregulowania spraw, niecierpiących zwłoki 
w górnictwie. Dnia 7 lipca odbyło się posiedzenie 
komisji pojednawczej i arbitrażowej, które odbyło 
się bez rezultatu dia robotników, gdyż komisja żą­
danie organizacji, jakoteż żądanie baronów wę­
glowych, które szło w kierunku obniżki płac w re­
wirze centralnym o 8 procent, zaś w rewirze po­
łudniowym o 12 procent, odrzuciła. Ponieważ ko­
misja pojednawcza i arbitrażowa żądanie organi­
zacji odrzuciła, zwróciły się organizacje ponownie 
z wnioskiem do baronów węglowych dnia 15 li­
pca o podwyżkę płac dla górników w wysokości 
25 procent od 1 bm. i o uregulowanie spraw dla 
poszczególnych kategoryj robotników.

Trwało aż pięć tygodni, zanim przemysłowcy 
znaleźli sposobność zwołania posiedzenia, — aby 
sprawę tak palącą jak podwyżka płac dla robot­
ników ostatecznie uregulować. — Po pięciu tygo­
dniach wyczekiwania skłonili się wreszcie prze­
mysłowcy do zwołania posiedzenia na dzień 22 
b. m. na godzinę 11 przedpołudniem. Pan dyrektor 
Tarnowski jako przewodniczący Związku praco­
dawców zagaił posiedzenie. Na posiedzeniu tem 
zostały przez przewodniczącego „Zespołu pracy" 
przedłożone następujące żądania robotników: 1) 
ogólna podwyżka zarobku dla kopalń węgla i kru­
szcu w wysokości 25 procent; 2) prowadzenie 
klasyfikacji dla dzionkarzy: a) wyrównania za­
robków dzionkarzy pracujących pod ziemią, b) 
robotników wierzchowych, płaconych na godzinę, 
c) dotyczy to i fachowców; 3) ustanowienie w ta­
ryfie pozycji dla podsadzaczy w sposób, jak po­
niżej: a) przodowi w posadce otrzymują 100 pro­
cent zarobku rębacza na średnim filarze, b) rębacz

kosztem szerokich mas ludności pracującej. Ro­
botnik włoski płaci drożej, ma zaś mniejsze do­
chody. Stąd gwałtowne zmniejszenie się siły na­
bywczej rynku krajowego, w następstwie — za­
stój w handlu i w przemyśle. Towary leżą w skła­
dach, fabrykanci grożą zamykaniem fabryk. Widzi 
ten stan rzeczy Mussolini i stąd jego apel do „pa­
triotyzmu" klas posiadających.

ZABURZENIA
Tymczasem, mimo surowej cenzury i zduszenia 

prasy opozycyjnej, coraz częściej dochodzą do 
Paryża niepokojące wieści o zaburzeniach głodo­
wych (taki) w przemysłowych okolicach północ­
nych Włoch. Dzienniki są przepełnione wiadomo­
ściami o zatargach o płace pomiędzy faszystow­
skimi (tak!) robotnikami a zarządami fabryk. W 
Mediolanie, Turynie i Tryeście odbywają się de­
monstracje robotnicze, padają hasła strajku.

Mussolini stara się skłonić przemysłowców i 
kupców do ustępstw. Żąda obniżenia cen i nie- 
przerywania produkcji. Rzecz prosta powoduje 
nim lęk przed powiększeniem się bezrobocia, któ­
re wykazałoby w całej pełni bankructwo jego po­
lityki gospodarczej.

Cytowany na wstępie dziennik — „Le Figaro" 
— donosi o stanowczych zarządzeniach Mussoli­
niego w stosunku do „małopatrjotycznych" kup­
ców i fabrykantów. Podobno — przeprowadza się 
aresztowania (tak!) za lichwę towarową... 
CZYŻBY CHCIAL GRYŹĆ RĘKĘ, KTÓRA GO

KARMIŁA?
Trudno przewidzieć, jakie skutki bedzie miał 

zatarg faszyzmu z kapitałem, nie ulega jednak 
wątpliwości, że dyktator znajduje się w bardzo 
trudnem położeniu. Rosnące rozgoryczenie wło­
skich mas ludowych, nie wyłączając członków fa­
szystowskich korporacyj, domaga się surowych 
zarządzeń przeciwko zachłannym kupcom i fabry­
kantom. Zastosowanie jednak wobec kapitału po­
lityki silnej ręki równałoby się wytrąceniu z pod 
nóg deski, na której się stoi... Przecież całą swoją 
„wielkość" zawdzięcza Mussolini sojuszowi z ka­
pitałem. Przypomina mu to dyskretnie paryski 
fabrykant perfum p. Coty i — przestrzega.

Czyżby Mussolini odważył się tych przestróg 
nie usłuchać? Czy odważy sie ugryźć rękę, która 
go wraz z jego trzystotysięczną legją żywiła i — 
pasła?

Wiesław Wohnoul.

płac w górnictwie
95 procent, c) uczeń 90 procent, d) cembrowacz 
85 procent, e) nasypacze i wszyscy inni robotni­
cy 80 procent; 4) przyznania dla /wyrównania za­
robków dzionkarzy kopalń kruszcu o 1 złoty na 
głowę i dzionkę wszystkich robotników; 5) zrów­
nania zarobków rewiru południowego z rewirem 
centralnym.

Po uzasadnieniu wniosku przez przewodniczą­
cego „Zespołu pracy" nastąpiła na żądanie pra­
codawców krótka przerwa, gdyż chcieli oni nara­
dzić się nad wnioskiem organizacji. Wróciwszy 
z przerwy, p. dyrektor Tarnowski oświadczył, że 
podwyżka płac w dzisiejszych warunkach nastąpić 
nie może.

Na „argumenty" p. Tarnowskiego odpowiedział 
dosadnie tow. Rubin, wskazując na to, że zagra­
nicą koszta własne produkcji opierają się na za­
robkach, na podstawie których w Ameryce robo­
cizna wynosi 75 procent własnych kosztów pro­
dukcji, w  Niemczech i innych krajach waha się 
od 50 do 60 procent, w Anglji przekracza 60 pro­
cent, dochodząc do 70, gdy tymczasem na Górnym 
Śląsku robocizna w kosztach własnych produkcji 
waha się od 24 do 27 proent. — Dowód to więc 
strasznego wyzysku i fakt, że kalkulacja przemy­
słu górnośląskiego do zagranicznej wyraża się sto­
sunkiem odwrotnie proporcjonalnym, co świadczy 
o niezwykłej żarłoczności węglowego przemysłu 
górnośląskiego. Jest bowiem faktem, że przy nie- 
przeprowadzonych od roku 1913 koniecznych in­
westycjach przy mniejszej obecnie załodze, jak 
w roku podstawowym 1913, wydajność robotni­
ków jest o wiele wyższą od wydajności z 1913 r.

Podobnie przemawiali inni sekretarze Związków, 
którzy piętnowali postępowanie baronów węglo­
wych.

P. Tarnowski pozostał jednak nieczułym i za­
mknął posiedzenie bez rezultatu. Dla zajęcia sta­
nowiska zwołano kongres Rad zakładowych, któ­
ry zadecyduje o dalszych krokach.

Wybory samorządowe
SUKCESY PPS

W Przeciszowie (powiat oświęcimski) odbyły 
się w dniach 19 i 20 sierpnia wybory do rady 
gminnej. PPS zdobyła 12 mandatów na ogólną 
liczbę 40. Piastowcy zftstali z trzech kół wybor­
czych zupełnie wyrzuceni, a tylko w-kole I dzięki 
usilnej agitacji ks. proboszcza Szewczyka, kierow­
nika szkoły Gorczycy i naczelnika stacji kolejo­
wej zdołał chjeno-piast przeprowadzić zaledwie 7 
kandydatów. Do takiego rezultatu wyborów do­
prowadziło powszechne niezadowolenie z dotych­
czasowej gospodarki chjenopiastowców w tak du­
żej i zasobnej gminie, jaką jest Przeciszów, liczą­
cy przeszło 500 numerów. Mimo wygórowanych 
podatków o interesy ludności pracującej zupełnie 
nie dbała dawna zwierzchność gminna. Toteż przy 
wyborach ludność porachowała się z rządzącą po­
przednio kliką i usunęła ją od władzy.

Osobliwy wymiar podatków
w Grybowie

Grybów, 25 sierpnia.
Niedawno donosiliśmy, jak gorliwym okazał się 

naczelnik urzędu skarbowego w Grybowie w na­
ganianiu do pracy urzędników kasy skarbowej. 
Wnosićby z tego należało, że zależy mu na tem, 
by t^k ważne sprawy jak konta kasy sierocej by­
ły w  krótkim czasie załatwiane. Tymczasem dzie­
je się inaczej. Zastanawiają się ludzie, dlaczego 
dwie siły biurowe żeńskie (siostry!) przeniesione 
zostały z kasy do urzędu skarbowego, przyczem 
jedna z nich przydzielona została do kancelarii 
szefa urzędu. Dodać należy, że siostry te cieszą 
się niezwykłemi względami i można je często wi­
dzieć poza biurem, a nawet jedna z nich miała w 
ubiegłym roku „tylko" siedm miesięcy urlopu...

Czyż nie należałoby tych dwóch sił przydzielić 
do kasy skarbowej, celem ulżenia ludziom, nie 
mogącym podołać nałożonej na nich pracy?! Czy 
ojcowie rodzin mają zdzierać swe zdrowie i pra­
cować po jedenaście godzin dziennie bez urlopu 
dlatego, że dwie panienki figurują w  urzędzie skar­
bowym. ale tylko na liście plac?! Może Najwyż­
sza Izba Kontroli Państwa zechce zbadać tę, spra­
wę?

Przy tej sposobności należy także wspomnieć 
o podatkach wymierzanych w Grybowie. Niech 
mówią cyfry. — Otóż dr. Warzecha, szef spółki 
handlarzy świń w Grybowie, spółki najbogatszej 
w zachodniej Malopolsce, właściciel milionowego 
majątku, płaci rocznie około 460 złotych podatku 
dochodowego i około 900 złotych podatku prze­
mysłowego; ks. Jan Solak, proboszcz w Grybo­
wie, który ma miesięcznie przeciętnie około pięt­
nastu pogrzebów, przynoszących od 10C do 200 
złotych, prócz tego inne dochody, płynące z iura 
stola, płaci „aż" około 100 złotych rocznie podatku 
dochodowego; zaś Szandel Weiss, nie mający ża­
dnego majątku, handlujący kurczętami, płaci ro­
cznie ponad tysiąc złotych podatku. Jeśli więc 
Szandel Weiss może płacić z handlu kurczętami 
1000 złotych, pytamy w  jakim stosunku są podat­
ki dra Warzechy i ks. Solaka do podatków Weis­
sa? Szandel Weiss handluje od kilkudziesięciu lat 
i nie ma żadnego majątku, zaś dr. Warzecha w 
kilku, bo zaledwie siedmiu latach dorobił się kro­
ciowej fortuny. W jakim więc stosunku jest poda­
tek 100 złotych, płacony przez ks. Sojaka do urzę­
dnika IX stopnia, któremu ściąga się z poborów 
do dwustu złotych rocznie?

Ale podatki w Grybowie płacą ludzie niezamoż­
ni i średnio zamożni, zaś ci, co płacić powinni, 
zasiadają w komisji podatkowej-. Wymiar po­
datku, który winien być regulatorem życia go­
spodarczego w państwie, w Grybowie jest środ­
kiem do wzajemnych obrachunków i* zemsty, do 
szykanowania przeciwników osobistych i polity­
cznych. Z jednych, naturalnie biedniejszych, egze­
kwuje sie podatki bezwzględnie, sprzedaje się po­
duszki, zegary i t. p., innym natomiast, jak p. No­
wakowi w Kąśnej, właścicielowi kilku tysięcy 
morgów ziemi, prócz tego fabryk i drowi Warze­
sze w Grybowie na każde ich życzenie wstrzy- . 
muje się ściągnięcie podatku, co utrudnia pracę od­
nośnym organom egzekucyjnym.

Dlaczego sanacja omija stale Grybów?! Nieda­
wno zaszczycił nas swą obecnością wicepremier 
p. Bartel! Myśłeliśmy, że wysłucha naszych ża­
lów, zapozna sie z szarą prowincją, lecz niestety, 
p. wicepremier ograniczył się jedynie do wywiadu 
w restauracji, — „czy w Grybowie niema zadużo 
urzędników!" Wywiad ten boleśnie dotknął funk- 
cjonarjuszów państwowych, a w czasie sanacji i 
nędzy urzędniczej wygląda on na ironje. -

Syty jednak głodnego nie rozumie.

I
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Wiadomości polilijtznc
—o—

ZJAZD MAŁEJ ENTENTY
Prasa czeska donosi, że doroczny zjazd mini­

strów spraw zagranicznych malej ententy (Cze­
chosłowacji, Rumunji i Jugosławii) w tym roku 
nie odbędzie się, natomiast ministrowie odbędą 
narady w Genewie z okazji przyjazdu na sesję 
Ligi narodów.

BEZSKUTECZNE ROKOWANIA O OKUPACJĘ 
NADRENJI

Socjalistyczna agencja prasowa w  Berlinie do­
nosi że rokowania angielsko-francuskie w sprawie 
redukcji wojsk okupacyjnych nie dały żadnych 
wyników, gdyż przeciwieństwa poglądów francu­
skich i angielskich, raczej się zaostrzyły. Francja 
— jak stwierdza „Vorwarts“ — nie zgadza się na 
zmniejszenie wojsk okupacyjnych poniżej 50 tysię­
cy, zgadza się tylko na usunięcie pozostałych je­
szcze w Niemczech części 33 korpusu i 41 dywizji, 
Anglia natomiast żąda procentowego zmniejszenia 
zarówno francuskich jak i angielskich wojsk oku­
pacyjnych. „Yorwarts" dodaje do tej wiadomości 
komentarz stwierdzając, że w Berlinie panuje o- 
becnie w tej sprawie pesymizm.-Koła polityczne 
berlińskie uważają za rzecz prawdopodobną, że 
przed rozpoczęciem posiedzenia Rady Ligi nie doj­
dzie do porozumienia między Paryżem a Londy­
nem i że właściwe rokowania w tej sprawie to­
czyć się będą dopiero w Genewie.

DELEGACJA ANGIELSKA DO LIGI NARODÓW
W  skład delegacji na wrześniową sesję Ligi 

wchodzą Chamberlain, lord Cecil, sir C. Hurst. sir 
E. Hilton Young, sir Onslow Damo, dalej Edith 
Lyttleton i major Elliot.

Kraków, 27 sierpnia.
SZKOŁY TECHNICZNE I KOLEJOWE POD 

ZARZĄDEM KURATORJUM. Z dniem 1 września 
b. r. przechodzą zgodnie z nowem rozporządze­
niem ministerstwa oświaty wszystkie szkoły tech­
niczne i kolejowi, które dotąd zależały bezpośre­
dnio od ministerstwa, pod zarząd poszczególnych 
kuratoriów szkolnych. — Pod zarząd kuratorium 
krakowskiego przechodzi 6 szkół tego typu.

RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. W ciągu 
miesiąca czerwca 1927 r. zawarto w Krakowie 
małżeństw 193 (w maju 88), w tern chrześcijań­
skich 143 (58). Urodziło się żywo dzieci 429 (394), 
nieślubnych 90 (93), w czein z małżeństw żydow­
skich rytualnych 28 (30). Wśród żywo urodzonych 
było chłopców 226 (215). W  tym samym okresie 
czasu zinarło osób 304 (294), z czego miejsco­
wych 206 (200). Liczba zmarłych w szpitalach 
wynosiła osób 166 (147). Z przyczyn śmierci naj­
więcej przypada na gruźlicę 58, nowotwory 33 i 
choroby organiczne serca 33. Wśród zmarłych 
było chrześcijan 255, w  maju 233.

20 SAMOLOTÓW MIĘDZYNARODOWYCH, — 
uczestników lotu z Belgradu do Warszawy, wy­
ląduje dziś między 9 a 11 przedpołudniem na lot­
nisku w Rakowicach. W stęp na lotnisko 1 zł. od 
osoby na rzecz Ligi obrony powietrznej.

ARESZTOWANIA. W dniu wczorajszym are­
sztowała policja Antoninę Górecką, lat 23, Marję 
Matulę, lat 65, Annę Jędrusik, lat 23 oraz Stani­
sława Wójcika, lat 16, za drobne kradzieże. Nad­
to aresztowano za włóczęgostwo Helenę Ostrow­
ską, lat 32, Zofję Kadugę, lat 24 i Władysława 
Jackiewicza lat 30.

KRADZIEŻ PRZYBORÓW SZKOLNYCH. Men-
delstem N. zgłosił do policji, że dnia 25 bm. skra­
dziono mu. z wozu w  ulicy Kalwaryjskiej pakunek, 
zawierający przybory szkolne, wartości 140 zł.

ZAKWESTJONOWANE RZECZY. W wydziale 
śledczym policji państwowej przy ul. Kanoniczej 
znajduje się brylant wagi około 1 i pół karatu, za­
kwestionowany jako niewiadomego pochodzenia. 
Wydział śledczy w Poznaniu zakwestionował pasę 
rowi futro męskie piżmowe z kołnierzem bobro­
wym, poszyte czamem suknem.

111 3 doSikołyRiem ioił
B B (Oddział ślusarski) 

w Krakowie — Aleja Mickiewicza L. 5.
odbędą się w dniach 30 i 31 sierpnia br. 
między godziną 10 a 11 przed południem.

WŁAMANIE. Dnia 26 bm. w godzinach popołu­
dniowych do mieszkania Maksymiliana Malczew­
skiego, zamieszkałego przy ul. Rakowickiej 1..6 
dokonano włamania prawdopodobnie przy pomo­
cy dobranego klucza i skradziono pewną ilość gar­
deroby, zegarek niklowy, wartości 210 zł. oraz na 
szkodę służące; zegarek niklowy i 40 złotych go­
tówką.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w sobotę 

27 b. m. uroczyste otwarcie sezonu „Balladyną*' Jul. 
Słowackiego. Cały zespół artystyczny zarówno dawny 
jak świeżo zaangażowany pracuje nad przygotowaniem 
pierwszych nowości sezonu, któremi będą: „Król" Flers‘a 
i „Człowiek i nadczłowiek* Shawa. Na ogólne żądanie, 
chcąc uprzystępnić najszerszym warstwom możność na­
bycia album Słowackiego, zniżono znacznie cenę tego 
wydawnictwa, które na przedstawieniach „Balladyny" 
sprzedawane będzie zamiast afisza.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odegra w 
sobotę, 27 i w niedzielę 28 bm. komedie w 3 aktach 
A. Abrahamowicza i Ruszkowskiego p. t. „Mąż z 
grzeczności" pod reżyseria p. Eugeniusza Zaluckiego, 
który też odtwarza tytułową role. W  głównych rolach 
wystąpią panie: Krajewska, Topolska, Banasiewiczowa, 
Laszczkiewiczowa i Wilkoszewska, z panów: Laszcz- 
kiewicz, Jerzykowski, Dorski, Blahaczek, Leszczyński 
i Banasiewicz. Początek o godz. 7‘30 wiecz.

S P O R T
AMATORZY—LEGJA rozegrają zawody o nagrody 

KZOPN w niedziele 28 bm. o godz. 11 rano na boisku 
RKS Legja.

WAWEL II—LEGJA II poprzedzą o godz. 9 rano.
AMATORZY II—LEGJA III rozegrają zawody przy­

jacielskie w sobotę 27 bm. o godz. 5 popot. na boiska 
RKS Legja. /"

CRACOVIA—ZWIERZYNIECKI KS. Zawody powyż­
sze o mistrzostwo KZOPN odbędą się w niedziele 28 
na boisku Makkabi o godz. 4*30 popol. Zawody te na­
leżały zawsze do bardzo ciekawych, gdyż spotykały 
się dwa zupełnie odmienne systemy gry. Zwierzyniecki 
technicznej i taktycznej przewadze Cracovii przeciw­
stawiał ambicję, twardość i walkę o każdą piłkę tak, 
że jak ostatnie spotkanie tych drużyn wykazało, do 
pauzy utrzyma! wynik remisowy i dopiero pod koniec 
gry uległ, nie wytrzymując szalonego tempa. Pokonanie 
w ostatnią niedziele Makkabi przez Zwierzyniecki KS 
dowodzi, że drużyna ta pracuje nad sobą i nie łatwo 
pozwoli się pokonać.

WYBUCH GRANATU NA ĆWICZENIACH 
WOJSKOWiCH. —  W Delejowie (Małopolska 
wschodnia) porucznik ułanów Lachowicz m ani­
pulował granatem, który pękł mu w rękach i roz­
szarpał go - na kawałki. Z przechodzącego obok 
oddziału żołnierzy jeden zoslał ciężko ranny, kil­
ku zaś lżej.

WIELKI PROCES KOMUNISTYCZNY rozpo­
czął się onegdaj w Piotrkowie. Oskarżonych jest 
20 osób o należenie do komitetu komunistycznego 
w Radomsku. Wśród oskarżonych znajduje się 
prof. gimnazjalny Massalski. Do sprawy powoła­
no 85 świadków, wśród nich posłów Ballina i So­
chackiego. Proces m a trwać tydzień.

ROBOTNIK ZGINĄŁ PRZYSYPANY ZIEMIĄ. 
Wczoraj w 'cegielni Nachta we Lwowie przy ul. 
Snopkowskięj zdarzył się tragiczny wypadek.’ Za­
trudniony tam 54-letni Jędrzej Ferenz, kopiąc 
glinę u stóp wysokiej, prawie prostopadłej ścia­
ny, został zasypany masą gliny i ziemi, która 
przywaliła ciężarem nieszczęsnego. Koledzy po­
spieszyli na pomoc, odkopali przysypanego i za­
wezwali pogotowie ratunkowe. Przybyły lekarz 
stwierdził jednak zgon Ferenza, wskutek udusze­
nia, oraz doznanych obrażeń. Okazało się, że zwa­
ły gliny zgniotły klatkę piersiową nieszczęsnemu, 
złamały kość udową, powodując śmiertelne obra­
żenia wewnętrzne.

KATASTROFA LOTNICZA POD POZNA­
NIEM. Dnia 24 bm. popołudniu około godz. 4 na 
boisku 4 p. lotniczego wzłeciał na aparacie ćwi­
czebnym porucznik pilot Stanisław Szczeńiaw- 
ski, udając się w kierunku Grębocina pod Toru­
niem. Wkrótce mieszkańcy Koniczynek pod Toru­
niem ujrzeli na wysokości około 2.000 metr, pło­
nący samolot, nad którym pilot stracił widocznie 
panowanie. Aparat z błyskawiczną szybkością ru­
nął prawie prostopadle na ziemię. Jeszcze podczas 
lotu słychać było silną detonację. Katastrofa na­
stąpiła prawdopodobnie z powodu wybuchu zbiór 
nika. Śmierć lotnika nastąpiła na miejscu. Zwło­
ki podniesiono zniekształcone i zupełnie zwęglone 
Aparat rozpad! się w kawałki już w powietrzu.

z zagranicy
POŻAR W RATUSZU WIEDEŃSKIM. Wczo­

rajszej nocy wybuchł pożar w nowym budynku 
urzędowym (Amthaus) m iasta Wiednia, który 
znajduje się naprzeciwko ratusza. Po kilkugodzin 
nej akcji ratunkowej pożar zdołano ugasić. Dach 
spłonął doszczętnie. Przy akcji ratunkowej czyn­
ną była poraź pierwszy nowoutworzona straż 
miejska.

POLICJA WIEDEŃSKA uzbrojona zostanie w 
pałki gumowe.

ROZSTRZELANIE DWÓCH GENERAŁÓW. 
Centr. komitet wyk. w Moskwie nie ułaskawił ge­
nerałów Anenkowa i Denisowa, skazanych na 
śmierć. Wyrok został wykonany.

DW IE KATASTROFY KOLEJOWE. O kata­
strofie pod Sevenoaks w Anglji, której ofiarą pa- 
dło 15 ludzi, donoszą następujące szczegóły: Po­
ciągiem, który wyskoczył z szyn między stacja­
mi Dunton Green i Sevenoaks, był ekspres, w y­
chodzący ze stacji Cannon Street w Londynie do 
Folkestone. W pociągu tym jechało 350 osób, prze 
ważnie odbywających wycieczki. Całkowitemu 
zmiażdżeniu uległy trzy z pośród ośmiu wagonów 
pulmanowskich. Okazuje się, że zabitych jest 15 
osób, 22 osoby są ciężko ranne i około 50 lżej 
rannych. W chwili katastrofy pociąg biegł z szyb 
kością 100 km. na godzinę. Jak przypuszczają, 
przyczyną katastrofy było podmycie toru, spowo­
dowane ulewnym deszczem, który spadł poprze­
dniego dnia. Z pomocą ofiarom katastrtofy po­
spieszyli natychmiast pobliscy mieszkańcy i le­
karze. Zabitych i rannych przenoszono do m iej­
scowego szpitala na noszach, sporządzonych n a ­
prędce ze ścian i ławek rozbitych wagonów. Po­
dróżni, jadący w dalszych wagonach, które oca­
lały, wykazali niezwykły spokój i zimną krew, 
oraz ofiarność na rzecz poszkodowanych. W  cią­
gu całej nocy pracowano nad oczyszczeniem to­
ru  ze szczątków rozbitych wagonów. Nie zdołano 
jeszcze uprzątnąć lokomotywy i jednego wago­
nu pulmanowskiego, wskutek czego ruch pocią­
gów na tej linji odbywa się z przesiadaniem. Dru­
ga katastrofa miała miejsce pod Chamonix (F ran­
cja). Lokomotywa i pierwszy wagon, w którym 
znajdowało się 60 podróżnych, spadły do prze­
paści z wysokości 15 metrów. Około 15 osób po­
niosło śmierć. Dwudziestu rannych, niektórzy b.

WIELKA KATASTROFA NA KOLEJCE GÓR­
SKIEJ. We czwartek wieczór m iała miejsce wiel­
ka katastrofa na kolejce górskiej na Mont Blanc. 
Pociąg, złożony z lokomotywy i 5 wagonów, ru ­
szył w dół. Kiedy oddalił się o 500 m. od stacji, 
zepsuły się nagle hamulce i pociąg z zawrotną 
szybkością począł pędzić w dół. Dzięki przytom­
ności umysłu jadącego w drugim wagonie inż. 
Remeya, który pociągnął za hamulec, drugi w a­
gon oraz następne zatrzymały się na szynach, zaś 
lokomotywa z pierwszym wagonem runęła w prze 
paść. Z pod gruzów rozbitego wagonu wydobyto 
74 tak zniekształconych zwłok, że nie można było 
ustalić ich identyczności. 30 osób jest ciężko ran ­
nych. Jedynie kierownik lokomotywy ocalał, od­
nosząc nieznaczne uszkodzenia.

TRZĘSIENIE ZIEMI. Według ostatnich donie­
sień liczba ofiar trzęsienia ziemi na Formozie do­
chodzi do 40 osób zabitych. W okolicy Taisan 
trzęsienie ziemi zniszczyło 30 domów, zaś w oko­
licy Toko 145 domów. Jest wiele rannych.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Balladyna".
Niedziela: „Balladyna".
Poniedziałek: „Proboszcz wśród bogaczy" 

KINOTEATRY
Bagatela: „Miłość a sport".
Nowości: „Który z dwóch".
Promień: „Buster Keaton i milion krów , komedja 

w 8 aktach.
Sztuka: „Za cenę duszy i ciała".
Uciecha: „Przed trybunałem sumienia , dramat w

10 aktach.
Wanda: „Rozpętane żywioły" i „Gwiazda Nowe­

go Jorku". .
W arszawa: „Postrach z Singapuru (Lon Chaney) 

RADJO
Sobota 27 sierpnia

Kraków (422 m.). 17.15: Transmisja z Warszawy. 
18.40: Nadprogram. 19: Odczyt „Z mitów skandynaw­
skich", wygi. prof. E. Wyrobek. 19.30: „Przegląd Poli­
tyki zagranicznej z ubiegłego tygodnia", wygi. dr. J. 
Reguła, wicesekr. UJ. 20: Komunikaty. 20.15: Transmi­
sja z Warszawy.

Warszawa (1111 m.). 12: Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny, PAT, nadprogram. 15: Komu­
nikat gospodarczy i meteorologiczny, nadprogram. 15.20 
—16.35: Przerwa. 16.35: Odczyt „Boczna antena" (O 
najnowszych zdarzeniach w nauce i technice) wygi, 
p. Bruno Winawer. 17: Nadprogram i komunikaty. 17.15: 
Koncert popołudniowy. 18.35: PAT. 18.50: „Radiotechni­
ka** wygi. p. Wl. Stepowski. 19.15: Rozmaitości. 19.35: 
Odczyt „Co robi Towarzystwo Eugeniczne", wygi. dr. 
Henryk Szczedrowski. 20: Komunikat rolniczy. 20.15: 
Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 22: Komunikaty policji, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny, sygnał czasu, PAT, 
nadprogram. 22.30—Ż3.3O: Muzyka taneczna z restau­
racji „Rydz**,
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Po demonstracjach za Sacco i Yanzettiego
AMERYKA GROZI WYDALENIEM 

OBCOKRAJOWCÓW
Waszyngton, 26 sierpnia (PAT). Waszyngtoń­

ski departament pracy wydal w związku z m ani­
festacjami na rzecz Sacco i Vanzettiego, w któ­
rych brali udział obcokrajowcy, oświadczenie, że 
branie udziału w tych demonstracjach samo przez 
się nie jest dostatecznym powodem do wydalania 
obcokrajowców, jednakże uczestnictwo takie, mo­
że być niezawodnie jedną ze wskazówek, że dany 
obcokrajowiec jest komunistą lub anarchistą, co 
według ustawy jest wystarczającym powodem do 
wydalenia.

KARY W GENEWIE
Genewa, 26 sierpnia (PAT). Osoby, aresztowane 

w związku z manifestacjami, zostały skazane na 
karę więzienia od 2b godzin do 12 dni. Manife­
stanci cudzoziemcy będą zatrzymani w więzieniu 
do czasu podjęcia co do nich odpowiedniej decy­
zji przez władze związkowe. Władze bezpieczeń­
stwa aresztowały osobnika, którego widziano, jak 
kierował akcją, skierowaną przeciwko gmachowi 
Ligi narodów i innym gmachom publicznym. Jest 
to student Nowera, liczący 17 i pół lat. Pogrzeb 
manifestantów zabitych wieczorem w poniedzia­
łek odbył się bez żadnych zajść.

Na Polesiu jest
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 26 sierpnia.
Dzisiejszy „Kurjer czerwony" podaje sensacyj­

ną wiadomość odnośnie do złota na Polesiu. W e­
dle prowizorycznych obliczeń zdołano stwierdzić 
że w  tonie piasku jest 2 gramy czystego złota tj. 
bardzo wysoki procent. Wedle pogłosek ilość zło­
ta na Polesiu wystarcza do wybicia potrzebnego 
zapasu monet złotych w  Polsce,

„Kurjer czerwony" zwrócił się do prof. Moro- 
zewicza, dyrektora państwowego instytutu geolo-

TE LE G R A M Y
PROCES GEN. ŻYMIERSKIEGO

Warszawa. 26 sierpnia (tel wł. „Naprzodu"). 
Dziś rozpoczęły się mowy obrońców. Pierwszy 
przemawiał adwokat Szurlej. Mowy obrońców po­
trw ają jeszcze jutro.

— o o o  —
PRZED NOMINACJĄ POSŁA SOWIECKIEGO 

W  WARSZAWIE
Warszawa. 26 sierpnia (tel wł. „Naprzodu"). 

Jutro wraca zastępca m inistra spraw zagranicz­
nych p. Knoll z Druskicnnik. W  związku z tem 
m a być definitywnie załatwiona sprawa obsadze­
nia poselstwa sowieckiego w Warszawie. Wymie­
nione dotąd kandydatury Stomiakowa i Arałowa 
nie wchodzą już w rachubę. Prawdopodobnie po­
słem zostanie których z wyższych urzędników ko- 
m isarjatu spraw zagranicznych w Moskwie.

— OOO —
NOWY DELEGAT FRANCUSKI 

DO LIGI NARODÓW
Paryż, 26 sierpnia (PAT). „Journal“ donosi, że 

Rada ministrów ma wyznaczyć jako następcę se­
natora de Jouvenela przy Lidze narodów senatora 
Huberta, prezesa komisji spraw zagranicznych se­
natu. - o o o —

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU IRLANDZKIEGO
Londyn, 26 sierpnia (PAT). Gubernator general­

ny Irlandii rozwiązał parlament irlandzki. Nowe 
wybory odbędą się 15 września.

— o o o -
WALKA WYBORCZA W JUGOSLAWJI

Bialogród, 26 sierpnia (PAT). Walka wyborcza 
staje się coraz gwałtowniejsza nietylko między 
opozycją a rządem, lecz także między dwiema par­
tiami rządowemi: radykalną i demokratyczną. — 
Przywódca demokratów Dawidowicz oświadczył, 
iż wybory ..zwieją" prezydenta ministrów, pod­
czas gdy prezydent ministrów oświadczył, że par- 
tja demokratyczna rozpadnie się. Także partję o- 
pozycyjne gwałtownie zwalczają się nawzajem. — 
Partja Radicza zorganizowała podobno rodzaj 
„czeki". Miedzy prezydentem ministrów Vukowi- 
czem a Radiczem toczy się gwałtowna polemika 
publicystyczna.

SZCZEGÓŁY DEMONSTRACJI W  PARYŻU
Wiedeń. 26 sierpnia (AW). „W. Allgemeine Zei- 

tung" donosi z Paryża: Demonstracje uliczne na 
bulwarze Sebasetopol trwały przez całą noc, aż 
nad ranem deszcz rozprószył demonstrantów. Za­
rekwirowano w autach kilkuset policjantów pie­
szych, oraz dwa oddziały konnych. Kilkakrotnie 
przyszło do strzelaniny. Akcją policji kierował 
osobiście prefekt policji paryskiej. Demonstranci 
zostali już w przeważnej mierze osądzeni na karę 
więzienia od 1 do 6 miesięcy i wysokie grzywny 
pieniężne. Minister spraw wewnętrznych zarzą­
dził, aby aresztowani podczas demonstracyj cu- 
dzoziemcy dostawali natychmiast rozkazy opusz­
czenia Francji. Kilku ojcom rodzin pozostawiono 
kilka dni czasu. Na giełdzie urządzono składkę 
na rzecz rannych policjaulów, która przyniosła 
50 tysięcy franków.

ZWŁOKI NA WIDOK PUBLICZNY
Boston, 26 sierpnia (PAT). Pod strażą 30 poli­

cjantów zwłoki Sacco i Vanzetticgo przeniesione 
zostały wieczorem z kaplicy żałobnej do centrum 
dzielnicy włoskiej Bostonu, gdzie będą wystawio­
ne na widok publiczny aż do niedzieli, poczem 
nastąpi pogrzeb.

przecież złoto!
gicznego z zapytaniem w  tej kwcstji. Prof. Moro- 
zcwicz stwierdza, że przygotowuje memorjał do 
m inistra skarbu. Będzie on gotów za kilka tygo­
dni. Obecnie przeprowadza się badania piasku 
z różnych okolic Polesia. Dotychczas zbadano już 
40 skrzyń, do zbadania pozostaje jeszcze kilka. 
Po zakończeniu badań zostaną ogłoszone wyniki.

Prof. M. stwierdza dalej, że wyniki są dość po­
myślne. W większości skrzyń są pewne ilości 
kruszców szlachetnych. Wreszcie profesor stwier­
dza, że dotąd są prowadzone tylko próby jako­
ściowe.

Przegląd gospodarczy
—o—

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE
Na krakowskim targu w dniu 26 bm. płacono 

następujące ceny: mleko zbierane 1 litr 0*25—0‘30 
zł., mleko niezbierane 1 litr 0*35—0*40 zł., mleko 
kwaśne 1 litr 0*25—0*30 zł., śmietana słodka 1 litr 
0*60—0*70 zł., śmietana kwaśna 1 litr 1*60—2*00 zł., 
masło deserowe 1 kg. 6*40—6*60 zł., masło zwy­
czajne 1 kg. 5*00—5*20 zł., ser krowi 1 kg. 1*40— 
1*50 zł., jaja (kopa) 8*80—9*20 zł., jajko 0*15—0*16 
zł.; jabłka krajowe kompotowe 1 kg. 0*30—0*60 zł., 
jabłka stołowe 1 kg. 0*80—1*20 zł., gruszki kompo­
towe 1 kg. 0*40—0*80 zł., gruszki deserowe 1 kg. 
1*20—2*00 zł., śliwki krajowe 1 kg. 0*60—0*80 zł., 
śliwki węgierskie 1 kg. 1*00—1*40 zł., ostrężnice 
1 litr 0*30—0*40 zł., brusznice 1 litr 0*60—0*80 zł.; 
kury (sztuka) 5*00—8*00 zł., kurczęta (para) 4*00— 
8*00 zł., kaczki żywe (sztuka) 4*00—6*00 zł., gęsi 
żywe (sztuka) 7*00—10*00 zł.; karp duży 1 kg. 6*50 
zł., karp mały 1 kg. 6*00 zł., karp krajany na czę­
ści 1 kg. 7*00 zł., szczupak duży 1 kg. 6*00 zł., lin 
duży 1 kg. 4*00 zł., świnki 1 kg. 6*00 zł., wiślane 
drobne 1 kg. 2*50 zł.; ziemniaki za 100 kg. 10*00— 
13*00 zł., ziemniaki 1 kg. 0*15—0*18 zł., buraki ćw. 
1 kg. 0*15—0*18 zł., marchew 1 kg. 0*20—0*25 zł., 
cebula 1 kg. 0*40-0*50 zł., kapusta biała (kopa) 
4*00—6*00 zł., kapusta włoska (sztuka) 0*10—0*20 
zł., kapusta czerwona (sztuka) 0*20—0*30 zł., pie­
truszka z nacią 1 kg. 0*20—0*25 zł., seler z nacią 
1 kg. 0*20 -0*25 zł., ogórki (kopa) 1*20—2*03 zł., 
groszek łuskany 1 litr 1*00—1*20 zł., fasola szpara­
gowa 1 kg. 0*40—0*50 zł., kalafiory (sztuka) 0*^9— 
1*00 zł., pomidory 1 kg. 0*70—0*80 zł., rzodkiewka 
(wiązka) 0*18—0*20 zł., bób 1 litr 0*25—0*30 zł. 
CENY MAKSYMALNE MIĘSA WIEPRZOWEGO,

TŁUSZCZÓW I WYROBÓW MASARSKICH
Magistrat miasta Krakowa, po wysłuchaniu opi- 

nji komisji do badania cen, ustanowił następujące 
ceny maksymalne na mięso wieprzowe, tłuszcze 
oraz wyroby masarskie, z mocą obowiązującą od 
dnia 26 sierpnia 1927 roku: Za 1 kg. mięsa wieprzo­
wego 3*20 zł., 1 kg. kotletów wieprzowych 3*80 zł., 
1 kg. słoniny białej i bilu 4*20 zł., 1 kg. sadła bez 
otoki 4*40 zł., 1 kg. smalcu 5*00 zł., 1 kg. szynki 
wędzonej surowej w całości 4*80 zł., 1 kg. szynki 
gotowanej 5*40 zł., 1 kg. szynki gotowanej kraja­
nej na części 7*00 zł., 1 kg. szynki gotowanej west­
falskiej 6*00 zł., 1 kg. boczku i karczku gotowane­
go 5*80 zł., 1 kg. kiełbasy surowej 3*20 zł., kiełba­
sy siekanej 3*60 zł., kiełbasy siekanej, t. zw. wiej­

skiej 4*40 zł., 1 kg. kiełbasy krajanej 4*60 zł., 1 kg. 
kiełbasy polędwicowej 5*80 zł., 1 kg. wędzonki su­
rowej 4*30 zł., 1 kg. wędzonki gotowanej 4*60 zł., 
1 kg. salcesonu 2*80 zł., 1 kg. głowizny 3*60 , zł., 
1 kg. kiszki pasztetowej 3*60 zł., 1 kg. kiszek"ka- 
szanych 1*40 zł., 1 kg. sardelek 4*40 zł., 1 kg. kieł­
basek wiedeńskich (parówek) 5*00 zł., 1 kg. mie­
szaniny 4*80 zł. Winni żądania lub pobierania cen 
wyższych ulegną karze aresztu do 6 tygodni l»b 
grzywny do 10.000 złotych.

O WYWÓZ GOTÓWKI DO GDAŃSKA 
Warszawa. 26 sierpnia (tel wł. „Naprzodu").

Ministerstwo skarbu ogłasza, że z dniem 1 wrze­
śnia cofnięto będą ulgi dla przewozu pieniędzy, 
przy wyjazdach na Pomorze przez Gdańsk. Ulgi 
te polegały na wolności przewozu przez Gdańsk 
nieograniczonych sum w gotówce za biletenT-ko- 
lejowym kupionym do jakiejkolwiek stacji na te- 
rytorjum Polski. Od 1 września przy przekrocze­
niu granicy polsko - gdańskiej wolno będzie w y­
wozić równowartość 250 zł. w  złocie.

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH * 
Warszawa, 26 sierpnia (PAT). Dolary: 8*91, 8"93;‘

8*89; Belgja: 124*52, 124*83, 124*21; Holandia: 358*40 
359*30, 357*50; Londyn: 43*49, 43*60, 43*38; Nowy 
Jork: 8*93, 8*95, 8*91; Paryż: 35*07 i pół, 35*16, 
34*99; Praga: 26*51, 26*57, 26*45; Szwajcaria: 172*48 
172*91, 172*05; Włochy: 48*75, 48*87, 48*63; Wie­
deń: 126*05, 126*36, 125*74.

Z ruchu robotników rolnych
W niedzielę, 21 sierpnia odbył się w sali Stów. 

„Robotnik" w Krośnie zjazd delegatów Związku 
zaw. rob. rolnych z powiatów: Krosno, Brzozów i 
Sanok przy udziale 96 delegatów? Zjazd zagaił 
instruktor tow. Jordan, zawiadamiając obecnych, 
że sekretarz tow. Krejza nie będzie przemawiał, 
gdyż uległ nieszczęśliwemu wypadkowi.

Okręgowy sekretarz Centralnego Związku gór­
ników tow. Pilch w przeszło godzinnym swym 
referacie wskazywał przyczyny obecnej strasznej 
nędzy na wsi i wezwał obecnych do masowego 
organizowania się w klasowym Związku rob. rol­
nych i w PPS, by byli gotowi do walki z obszar- 
nictwem.

Następnie przemawiał w imieniu komitetu PPS 
tow. Greiner. wskazując, że położeniu obecnemu 
jesteśmy częściowo sami winni, gdyż chłop pol­
ski jest rozdrobniony przez różne stronnictwa 

chłopskie, które tylko dorabiają się na skórze 
chłopskiej. Omawia błędy Stronnictwo Chłop­
skiego, które głosowało za wywozem zboża, przez 
co samo popiera politykę obszarnika i bogatego 
chłopa, dlatego też z powodu nadchodzących w y­
borów do Sejmu powinnością jest każdego złą­
czy się w jedną i silną a klasową organizację, sto­
jącą pod wpływami PPS by zdobyć rządy w ręce 
chłopsko - robotnicze.

Dalej w krótkich słowach przemówił sekre­
tarz, tow. Krejza. apelując do zebranych o rozpo­
częcie silnej agitacji na wsi na rzecz Związku, 
by móc rozpocząć walkę z wyzyskiem, jaki z dnia 
na dzień rośnie.

W  dyskusji przemawiał tow. Franciszek Baj- 
growicz z Korczyny, który słowami „w jedności 
siła" apelował do zebranych o organizowanie się 
w klasowym Związku; mówca sam był dawniej 
slapińszczykicm, ale teraz przestrzega przed 
Związkiem chłopskim; a do funkcjonarjuszów 
Związku rob. rolnych zwraca się z żądaniem, aże­
by organizować wiece publiczne w każdem po- 
wiatowem mieście, by dać możność ludowi wiej­
skiemu poznać prawdę i ułatwić m u zorganizo­
wanie się.

Wkońcu przemówił instruktor tow. Jordan. 
wskazując jak  obszarnicy walczą przeciwko zor­
ganizowanym członkom, nie wydając im należnej 
ordynarji, nie chcą utrzymywać długoletnich p ra­
cowników pomimo wyraźnego orzeczenia Nadzw. 
Komisji rozjemczej jak  ostatnio w folwarku 
Komborni, poczem dziękując obecnym za przyby­
cie zamknął zjazd po 4-godzinnych obradach.

Zfflazht i zgromadzana
BIBLJOTEKA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

przy ul. Dunajewskiego 5, wydawać będzie ksią­
żki w ciągu wiześnia we czwartki i w soboty od 
godziny 6—8 wieczór. W  niedzielę i święta biblio­
teka zamknięta. Od 1 października książki wyda­
wać będzie we czwartki od godziny 6—8 wieczo­
rem i w niedzielę od godziny 10—1 w  południe. 
Czytelnia pism otwarta codziennie od godziny 6— 
S wieczór z wyjątkiem niedziel i świąt.



6 „ N A P R Z Ó D " -  Nr. 197 Niedziela 28 sierpnia 1927

BENEDYKT H ERTZ

Sam tego chciał
Ju ż  lato  się kończy, a  pan i I ra  w W arszaw ie. 

P oprostu  w styd  pokazać się n a  u licy . W szystkie 
p rzy jació łk i, w szystkie kuzynk i odpoczyw ają, a 
ona je d n a  da le j dzień w  dzień, dzień w  dzień, ja k  
w  kieracie.

A k to tem u w in ien?
In n i m ężow ie pom yślą , zatroszczą się... A le H en ­

ryk!?... Co go to obchodzi? N iech żona siedzi, niech 
s ię  m orduje . O n w ie tylko, że n a  giełdzie stracił. 
O tem  pam ię ta . W cale  m u  jed n ak  do  głowy n ie  
p rzy jdzie , iż tak iem  postępow aniem  z żoną może 
coś w ięcej stracić, o! daleko więcej.

— P o  czem ty  w łaściw ie chcesz odpoczywać? — 
zapy ta ł któregoś d n ia , gdy  p an i Ira , nap raw dę 
ju ż  tem  w szystk iem  zdenerw ow ana, oświadczyła, 
że d łuże j ta k  być n ie  może.

Co za bezczelność! J a k i b rak  delikatności!
Dobre sobie! Po czem  ona m a  odpoczywać?... 

Jem tl się zda je, że ten  ty lko  p racu je , k to o niczem 
innem  n ie  m yśli, ty lko  o zarobku.

A  w ziąć tak i dzień, ja k  wczorajszy...
P a n i I r a  m ia ła  od ra n a  do w ieczora w prost 

u rw an ie  głow y. Ju ż  o dziesią te j ran o  przybieg ła  
fryzjerka... (niew iadom o k iedy  ci lu d z ie '  śpią!). 
L edw o się to  skończyło, trzeba  by ło  lecieć, p rz y ­
m ierzyć kostjum . No i co? Pokazało  się — spasku - 
dzony. M iała być spódnica z obojczykiem , w yszła 
spódnica z karczkiem . P a n i I ra  ledw o zdążyła 
n a  1-szą do Z iem iańsk iej. F red ek  ju ż  czekał. To 
nic. M ężczyzna pow inien  czekać. Gorsze to, że on 
je s t daleko  bardz ie j in te resu jący  n a  scenie. D ziw ­
ne, ja k  ci ak torzy  po tra fią  udaw ać. „ Jak ie  ty 
m asz  gorące usta!" — w ołała  a rty stk a , gdy ją  F re ­
dek  całow ał. N iepraw da! w cale n ie  m a  gorących 
ust. W idać, rozgrzew ają  m u  się ty lko  n a  scenie.

O  ile m ilszy  je s t  Olek! Spędziła z n im  p a n i Ira  
k ilk a  chw il u  L ursa . P rosił, żeby m u  pozowała. 
Pow iada, że m a  głów kę a  la  Greuze, w ięc chętn ie  
zrobi cały  ak t. O drazu  znać k u ltu rę  i w yrobienie 
tow arzyskie. Bardzo, bardzo  sym patyczny . „P an i 
— pow iada — m u si m ieć cudną  karnac ję"... P y ­
ta ł, k iedy  przy jdzie , bo  chce przygotow ać farby . 
Do tak ie j k a rn a c ji trzeba  podobno spec ja lnych  
farb . Z w yczajne n ie  oddadzą należycie w szyst­
k ich  odcieni. P a n i I ra  n ie  m ogła n araz ie  odpo­
w iedzieć stanow czo, bo m ia ła  jeszcze m nóstw o

roboty. T rzeba było spieszyć do  dom u, zrobić  r a ­
chunek  ze służącą... P o tem  um ów iła  się z M anią 
na „Męża i kochanka" , po tem  m u sia la  odw iedzić 
Zuzię... (szczęśliw a, ju tro  jedzie  do  M ontreux!...) 
potem... Ach! Boże! czy m ożna w szystko spam ię­
tać

I tak  ciągle, ciągle... an i chw ili w y tchnien ia .
A on śm ie py tać, po  czem p an i I ra  chce odpo­

czywać!
P oprostu , k rew  się burzy . No, ale m a za swoje.
P ow iada : „W iesz, Ira , po jedź  ty  gdzie do wód. 

J a  chcę też ju ż  w ytchnąć".
Nareszcie! Z o rjen tow ał się!
A le czy państw o  wiecie, co to  k łopotu z tym  

paszportem  ulgow ym ? Biegać od u rzęd n ik a  do u -  
rzędnika, p isać  jak ieś  podan ia , w  k tó rych  niem a 
a n i o drobiny  sensu. Codzić n a  k om isje , w ym yślać 
sobie choroby, k tó rych  się n igdy  n ie  m ia ło  i n ie  
w iadom o czem się ob jaw ia ją ... w ystaw ać w  ogon­
kach.:.

P a n i Ira , n a  szczęście, w szystk ich  ty ch  kłopo­
tów  uniknę ła , bo poczciw y O lek ca łą  sp raw ę za­
ła tw ił p rzez jednego  znajom ego doktora . I  ju ż  
m ia ła  odebrać paszport, lecz tu  rap tem  now y k ło ­
pot. T rzeba  sam ej osobiście podpisać. W ięc stó j 
w  ogonku p ó ł godziny. A skąd  wziąć n a  to  czas? 
U  n as  urzędn icy  zupe łn ie  n ie  rozum ie ją , że czas 
to  pien iądz. T u  każą  p a n i Irze stać, czekać, a  tu  
trzeba  być u kraw cow ej... Przecież spaskudzonej 
su k n i n ie  p rzy jm ie . M anicurzystka też zam ów io­
n a  n a  drugą...

No i stó j, czekaj...
I to się n azyw a paszport ulgow y, ż a d n a  ulga. 

Ju ż  lep iej było zap łacić  te  g łup ie  k ilkase t zło­
tych . Ale czy H enryk  by  się zgodził? D la niego 
nic n iem a w artości, ty lko  p ien iądz. P ien iądz , to 
jego Bóg, jego  kochanka... w szystko. O brzydliw y 
m a te rja lis ta . K obieta — żeby n ie  w iem  co — n i­
gdy ta k  n isko  n ie  upadnie . W  kobiecie, naw et 
najgo rszej, zaw sze je s t  choć trochę  idealizm u.

I teraz p a n i I ra  m usi stać, czekać...
M ija  m in u ta , dw ie, trzy, dziesięć... Już , do p raw ­

dy , cierpliw ości b rakn ie . Czy ta  urzędniczka śp i- 
czy co? O gonek n ic  się n ie  posuw a. Miłe są  tak ie  
ogonki, co sto ją , a w cale się n ie  posuw ają. To a ta ­
ku  histerycznego  m ożna dostać.

Nareszcie!
P a n i Ira  ju ż  sto i p rzy  okienku. Dwadzieścia 

m in u t na  zegarku  trw ała  ta  w ędrów ka.
— Proszę p a n i — odzyw a się urzędniczka — ta  

fo tog raf ja  n ie  m oże być użyta.

— Czemu?
— W  kapeluszu  m e m ożna, i r z e u a  o n  Kape­

lusza.
— Ależ, n a  m iłość boską, p roszę pan i, co to ta ­

kiego? Przecież ja  w  kapeluszu...
— T ak i przepis^ T rudno.
— W  tak im  razie  ten przepis n ie  m a  sensu.
Gniew, zakłopotanie... P a n i I ra  czuje, że je j o - 

p a d a ją  ręce. D w adzieścia m in u t s tać  poto, żeby 
s ię  dow iedzieć, że w szystko n a  nic?

— Ależ n ie  w szystko n a  n ic  — tłóm aczy urzę­
dn iczka — ty lko  należy dać in n ą  fotografję.

— B agatela! Tylko! Nie, co to, to nie!
P a n i I r a  pobiegła do O lka, opow iedziała m u 

w szystko.
Mąż ża łu je  ty ch  g łup ich  k ilkuse t złotych, a  ona 

m u si włóczyć się po u rzędach , po  kom isjach... 
W praw dzie  nigdzie n ie  chodziła , bo w szystko za ­
ła tw ił doktór, a le  to  przecież n ie  je s t  zasługa H en­
ry k a . T e raz  znów  k ażą  je j fo tografow ać się bez 
kapelusza...

Poczciw y O lek zaraz uspokoił p an ią  Irę. O n zna 
dobrze pew nego d ygn ita rza , k tó ry  uw zględni. 
W szystko  będzie w  po rządku bez kłopotów , a  tym  
czasem...

Zaczęło się od m alo w an ia  ak tu .
O lek zachw ycony. C udow na k a rn a c ja  od  s tóp , 

do  głów.
P a n i I r a  ukaże  się ju ż  w  p rzyszłym  salonie  je ­

siennym , jak o  Psyche  w  s tro ju  Ewy...
A mąż?
Ma za swoje. Sam  tego chciał.

©©©©ffi®©©©©©©©©©©©©
.W yszła z druku ciekaw a b ioszu ra  

MARJANA PORCZAKA 
pod ty tu łem :

Rewolucja Majowa 1926
i jej skutki.

Do nabycia w  księgarniach: K rzyżanowskiego, 
C zerneckiego (Rynek G łów ny) i Skulskiej (ulica 
Szew ska). C ena 70 groszy . — Zam aw iać można 
w  D rukarni Ludowej, K raków , ul. D unajewskiego 5.©O©©©©©©©©©©©©©©©©

N iezaw odny środek
przeciw reumatyzmowi, gośćcowi, kurczom 
mięśniowym, nerwobólom i tym podobnym 
dolegliwościom najlopszem nacieraniem iest

ICHTIOM ENTOL
P rz e s z ło  8 .0 0 0  p o d z ięk o w a ń  I b l isk o  2 0 0
a te s tó w  z e  s tro n y  lekarzy . Klinik i szp itau
św ia d cz ą  na lep iej o  w a rto śc i le cz n ic ze ;

tego nacierana.

Ichtioraentol je s t do nabycia  w e wszystkich 
■ aptekach  w Polsce lu b  w prost ■ ■

w  L a b o ra to r iu m  chem . a p te k i

Mra Szymona Edelmana
w  S am borze  N . 3 .

POTĘPIAMY
PIANINA

reL**o§w- R^nek  34.

UNIEWAŻNIoM zgubione pa­
piery wojskow e wydane przez 
P. K. U. Bielsko, Hudziak Jan 

Maków.

UNIEWAŻNIAM kartę  zwolnie­
n ia  Ignacego Piwow arskiego 
ur. 1901 w ydaną przez 3 p. 

W ojsk. Kol.

-------  P rz e d łu ż a  s ię  w y s p rz e d a ż  p o s e z o n o w ą  d o  k o ń c a  m ies iąc a

1127 SPADEK CEN o 63°/.!
PŁASZCZEK 
SUKNIE S™

, Dllzł.25 KOSTJUMY ANGIELSKIEIMPREGNOWANE
OTOMANOWE

O dzl.45

Sprzedajemy bluzki, kasakl, szlafroki, spódnice plisowane, wyroby 
trykotowe. Wszystkie artykuły za pól darmo.

■ ■ W ysprzedaż do dala 31 a lerpnla 1087 roku. = =

WILHELM VOGLER -  KRAKÓW
UL. FLORIAŃSKA L. 10. TELEFON 3167,

=  DLA MŁYNARZY =
GAZĘ JEDWABNĄ o rar w aielltie  a rty ­

kuły dla  młynów dostarcza biuro  techniczna
Maksymilian Neumann, Kraków, ul. Szpitalna 16,

FIRANKI:
Su&A,

B ó l g ło w y  
i w y c z e rp a n ie

oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości w ątroby, 
nerek, kam ien ie, żółciowe, reum atyzm , artretyzm , 
c ierpienia hem oroidalne są  spow odow ane przeważ­
n ie  zlą p rzem ianą m aterji i zanieczyszczaniem krwi 

w  organizm ie ludzkim .
ZIOŁA Z GOR  HARCU D -r a  LAU ER A  sprzyjają 
dobrej p rzem ianie m aterji, pobudzają traw ienie, 
oczyszczają krew , a przedew szystkiem  uzdraw iają 
żołądek i pow odują regularne  działanie w ątroby 

i ne rek  oraz usuw ają obstrukcje.
ZIOŁA Z GOR HARCU D -r a  LAUERA usuwąją 
z organizm u zbyteczne nieużytki oraz przeciwdzia­
ła ją  tworzeniu s ię  osadów, następstw em  których 

je st reum atyzm  i artretyzm .
ZIOŁA Z GOR HARCU D -r a  LAUERA usuw ają 
i  zapobiegają tw orzeniu się kam ien i żółciowych 

oraz łagodzą c ierpienia hem oroidalne.
Cena »/8 pudełka  zł. 1.50, podw ójne pudełko zł. 250.

Sprzedaż w aptekach i składach

najtaniej MICHAŁ WE1TZ, Kraków,

ulica Grodzka L. 71 (końcowy sklep.)

Unieważniam skradzioną  książeczkę wojskow ą w ystaw ioną 
n a  nazw isko plutonow ego A ndrzeja Szczudlika, w ydaną 
przez P. K. U . Sanok.

ZguDioną książeczkę w ojskow ą i legitym ację szoferską w y­
staw ioną na  nazw isko Ja n  Kida, uniew ażnia się.

W y d aw ca: Emil H aecker. — R edak to r odpow iedzialny : M arian Po rczak . — D rukarn ia  L udow a w  K rakow ie, pod zarządem  H enryka Schiffa.


